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W iadom ości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 5. Stycznia. 

P rz y b y ł  tu: S zam b e lan ,  n ad zw y cza jn y  P o ­
seł i. p e łn o m o c n y  M inister p rzy  d w o rz e  C e­
sarsko - Austryackim, Hr. M a l t z a n ,  z E r f u r tu .

W iadom ości zagraniczne.
F t a n c y a .

Z P a r y ż a ,  dnia 29. Grudnia.
R ada p ań s tw a  ośw iadczyła  dzisiaj w  w y ­

roku  s w o i m , że Biskup w  C le rm o n t  p rzez  
zabronienie kościelnego pog rzebu  Hr. Montlo- 
sier n a d u ż y c i a  w ła d z y  sw oje j się dopuścił 

AVczoraj rozpoczę ły  się czynności w p r o c e s -  
sie M e s s a g e r ’a i Pana  Gisquet. W  sali ses- 
syonalnej był n ad zw y cza jn y  na tłok ,  m n ó s tw o  
tam  w idz iano  dam  i d ep u tow anych .  L‘. Gis­
q u e t  siedział obok ob ro ń cy  s w e g o ,  Pana P a r -  
quin. R ed ak to ro w i ( g e ra n t )  M e s s a g e r ’a,  
P a n u  B r in d e a u ,  tow arzyszy li  pa tron i  P P .  
M auguin  i Capin. P. P a rqu in  po  p rzeczy ta ­
niu  aktu oskarżenia żąda ł ,  ażeby p rzed  p rz y ­
stąpieniem  do o b ra d ,  źeranta M e s s a g e r a d o  
dokładnego podania  fak tów  koncessyi, p rze ­
k u p s tw a ,  ciemiężenia i n iem ora lnośc i , co 
w ła śn ie  P ana  G isquet do skargi znieyyoliło,

s p o w o d o w a n o .  G enera lny  A dw okat ośw iad­
czy ł ,  iż też sam nie w ie ,  na co skarga Pana 
G isquet polega. Na to zapytał P a n  Mauguin, 
ażali ośm iosironny list Pana Gisquet, w ła sn o ­
ręcznie od niego p isany, nie w y tyka  dostate­
cznie pojedynczych  fak tó w ?  Czyż trzeba  je­
szcze w sp o m n ieć  o przedsięw zięciach p rze ­
m y s ło w y ch ,  o sylphidach, hirondellach (ga­
tunku  o m n ib u só w ) ,  o łazienkach nad S e k w a ­
n ą ,  k tóre  Panu G uisquet ogrom ny przynosiły  
zysk? — P an  M auguin inne prócz  tego przy­
toczy ł  fakta, które  sąd sp o w o d o w a ły  do nie­
zw ło czn eg o  rozpoczęcia dyskussyi. P ie rw ­
szym  św iadk iem , którego s łuchano , był Pan 
Eoucauld. ( W  chw ili  odejścia poczty rozpo ­
czynał on sw oję  m o w ę  )

A  n g  I i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 28. Grudnia.

Z  K anady  donoszą , że tam  n o w e g o  się spo­
dziew ają  w targn ięc ia  p o w s ta ń c ó w  i że 1500 
tychże p o d  rozkazam i o ficerów  polskich na 
w y sp ie  r u t  i n - Ka y  poniżej A m herstburga się 
zgrom adziło ,  podobn ie  jak 500 w  Ypsilanti;  
ob aw ian o  się t e ż , żeby  się w  głębi p a ń s tw a  
M ichigan w iększa  jeszcze ilość nie spiknęła. 
Podług  innych  doniesień m ały  korpus już pod  
M alden  w  w yższej Kanadzie miał w y ląd o w ać ,  
ale tam  p rzez  w ojsko  angielskie być po rażo ­
n ym . Badania u jętych p rz e d  Sądem  w o jen -



34

n y m  w  M on trea lu  gorl iw ie  się odbyw ały .  
Sir  J o h n  C o lb o rn e  Konsula rossyjskiego z B o­
s to n u ,  Pana  K itchen , k tóry  do M ontrea lu  
p rzyby ł aby rodz inę  sw o ję  tam  osiadłą o d w ie ­
dzić , z p o w o d u  spadającego nań pode jrzen ia  
szp iegostw a , uw ięz ić  kazał,  w szakze  dla b r a ­
k u  d o w o d ó w  z n o w u  go na w o ln o ść  puścił. 
N iek tó re  osoby całą tę w ia d o m o ść  za bajkę
poczytują.   ,

Ponawia się pogłoska, ze Mmisteryum przed­
sięw zię ło  'zerw ać dotychczasowe stosunki z 
O ’Connellem, co przy teraźniejszych konser­
wacyjnych dążnościach gabinetu bardzo jest 
podobnem do prawdy i m ogłoby być uważane  
za przepowiednią n ow eg o  gabinetu w  duchu
koahcyi. . , .

P od ług  na jn o w szy ch  w iadom ośc i  z Gap, 
na  p r z y l ą d k u  Dobrej Nadziei, dochodzących  
dnia  26. W rześn ia ,  K a fro w ie  z n o w u  r o z p o ­
czynają łu p ie z tw a ,  [przez co mieszkańcy n a d ­
graniczni w ie lk ie  ponoszą szkody.

H i s z p a n  i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 16. G rudnia .

Dziś przeniesiono, obraz  P anny  M aryi ato- 
chijskićj z kościoła S w ,  T om asza  do kościoła 
n o w e g o  szpitala w o jsk o w eg o . K ró lo w a , 
w s z y s t k i e  w ła d z e  m adryck ie ,  S ena to row ie  
i D e p u to w a n i ,  jako też oficerow ie  załogi 
i g w ard y i  n a ro d o w e j  zna jdow ali  się na  tym
obrzędzie .

Z  S a r a g o s s y ,  dnia 21. G rudnia .
O d  trzech  dni nie nadeszła  poczta  z M a­

dry tu .  C a b re ra ,  k tóry  w  7 ba ta l io n ó w  i 600 
koni obsadził o 3 do 4 leguas stąd leżące 
w szys tk ie  w s ie  n ad  gościńcem , posunął się 
onegdaj z całem s w o je m  w ojsk iem  aż do 
b rz e g ó w  Ja lo n u  i obsadził  w sie  U re a ,  Epila, 
B ardaila ,  Plasencia i inne. W c z o ra j  opuścili 
karoliści brzegi Ja lonu  i śmiało aż do m ostu  
na kanale posunęli się, gdzie kilku w  w in n i ­
cach za trudn ionych  ro b o tn ik ó w  zabili i p o ra ­
nili. Dziś się z n o w u  cofnęli i sądzą ,  źe do 
Belchite  albo H e rre ry  w y ru szą .  T u  panuje
spokojność, • i r

T ute jsza  Ju n ta  zapomózki ogłasza w  „Leo 
A raaó n « ,  ze posiada dosta teczne  fundusze 

do w y p łacen ia  urzędn ikom  pub licznym  f .czę­
ści ich pensyi. Ju n ta  ta ,  nie mająca żadnego 
ze w n ę trz n eg o  w sp arc iam i ograniczona na do-, 
chody  miasta, opędziła w szystk ie  w ydatk i 
i 400,000 racyi do tw derdz A lc a n iz ,  Uąspe, 
C a rm en a  i D aroca  wysłała.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
W  B a j o n n i e krążyła pogłoska* że infan tka  

M a r i a - Amalia , m a łżonka  Infanta  D o n  Seba­
stiana, d. 20. G rudn ia  p o d  zasłoną ż a n d a rm ó w  
p o d  O lette  granicę p rzeb y ła  i tam  p rzez  ofice­
r ó w  karo lis tow sk ich  przy ję tą  została. P h a r e

d e  B a y o n n e  zbija jednak  tę pogłoskę  i p o ­
w ia d a ,  że dama o w a  była małżonką p ew n eg o  
w  Hiszpanii p rzeb y w ająceg o  A n g l ik a , i że się 
za p o zw o len iem  P o d -P re fek ta  bajońskiego w  
p o w y ższy  p rzez  granicę dostała sposób.

Listy z n a d  g r a n i c y  n a w a r s k i e j  z dnia 
23. G rudn ia  d o n ą s z ą , źe Xięźna G ranady , która  
n ied aw n o  tem u  z córkam i sw em i z Bordeaux 
do Azcoityi p rzyby ła ,  p ie rw szą  dam ą h o n o ­
r o w ą  p rz y  Aiężnie A stu ry i ,  a H rabia  Villa- 
real G en e ra łem  K o m e n d a n te m  p ro w in c y i  Ala- 
vy m ian o w an i  zostali. W  .San Sebastyanie  
w y g n a n o  d. 20. G rudnia  w szystk ie  osoby, m a­
jące k re w n y c h  w  szeregach  karolistowskich.

B e l g i a .
Z L e o d y u m ,  d. 29. G rudnia .

J o u r n a l  d e  L i e g e  umieścił o w y p a d k a c h  
w  G a n d a w ie  i o targnięciu się, jakiego się 
B iskup tam eczny  na w o ln o ść  d ru k u  dopuścił, 
b a rd zo  obszerny  a r ty k u ł ,  w  k tó rym  m iędzy  
innem i w y ra ż o n o :  „Go się teraz w  G an d aw ie  
dzieje, zasługuje na u w a g ę  całego kraju. G ło ­
śno p rzez  Biskupa w sch o d n ie j  F ła n d ry i ,  Xię- 
dza D elebecque ,  ob jaw io n y  zam iar  pog n ęb ie ­
nia prassy, i przepisania  jej to ru ,  zamiar, k tó ­
ry  teraz u rzeczyw is tn ić  s tarano się, nie jest  
bynajm nie j n ie in te re sso w n y m  u s tępem  w  hi- 
storyi d u c h o w ie ń s tw a  belgijskiego od lat 25.* 
— Dziennik  ten z w raca  obecnie na to uw agę , 
jak w  1814. r. ó w czesn y  Biskup gandaw ski, 
X ią ź ę Broglie , w  imieniu d u c h o w ie ń s tw a  be l­
gijskiego w  prze łożen iu  p o d an em  k o n g resso w i 
w ied eń sk iem u  dom agał się ograniczenia w o l ­
ności re ligijnej, zw iększen ia  w ła d z y  d u c h o ­
w n e j ,  p rzy w ró cen ia  zakonu J e z u i tó w  i dzie­
sięcin, jako też zniesienia w o lnośc i  druku . — 
W  epoce w p r a w d z ie  od  1825 do 1831 organa  
klerokratycznego s t ro n n ic tw a  w B e lg i i  całkiem 
za innemi by ły  zasadami i b e z w a ru n k o w e j  
w o ln o ś c i  nauczania  i d ru k u  dom agały  się; ale 
te raz  z n o w u  maskę z rzucają  i okazują się w  
sw o je j  p ra w d z iw e j  postac i,  jako nieprzyjaciele 
w yksz ta łcen ia  ducha czasu i po s tęp ó w . Już  
w  1832 r. dom agał się Biskup B ro m m e l ,  aby  
pod jego ro z w a g ę  o d d a w a n o  w szystk ie  ksią­
żki, u ży w an e  w  szkołach e lem entarnych . T o ­
w a r z y s tw o  trudn iące  się ro zsze rzan iem  ksią­
żek e lem entarnych  n ad a rem n o  w szystk ie  do 
religii należące książki pod  ro z w a g ę  Biskupa 
o d d a w a ć  g o to w e  b y ło ;  żądał on  także książek 
geograficznych i a ry tm e ty czn y ch ,  i nareszcie 
z n an em u  o rg an o w i s w e rn u .w L e o d y u m  w s z y ­
stkie p rz e z  to  to w a rz y s tw o  w y d aw an e :  książki 
szkolne w y k ląć  kazali — W  obecnej chw ili ,  
gdzie k lerokra tyczny  w p ł y w  coraz się bardziej 
po  E u ro p ie  rozpośc ie rać  stara, d u c h o w ie ń ­
s tw o  belgijskie, od rzu ca  w szelkie  w zg lędy , da- 
w n ić j  p rzes trzegane , jako, zdaniem  jego , cał-
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kiem  n iepo trzebne . — Zakazuje te raz  n a w e t  
dz ienn ik i,  w y d a w a n e  daw n ie j  p rzez  d u c h o ­
w ie ń s tw o ,  li tylko dla tego , źe się Je z u i to m  i 
K a p u c y n o m , obecnie na jw iększy  w p ł y w  m a ­
jący m , nie podobają . J o u r n a l  d e  L i e g e  
ro k u je  s tąd  poróżn ien ie  m iędzy  B iskupem  a 
n iźszem  d u c h o w ie ń s tw e m  i sądzi, źe Biskup 
n a  tem  m ocno  s z k o d o w a ć  m oże. I  w  rzeczy  
samej już się kilka g ło só w  w  „ J o u r n a l  d e s  
F l a n d r e s «  o d e z w a ło ,  a to w  ob ron ie  zasa­
d y ,  źe B isk u p o w i służy  w p r a w d z ie  p r a w o  
daw an ia  im (d u c h o w n y m )  p rz e p isó w  w  r z e ­
czach re l ig i jnych , ale nie w  rzeczach  do p o ­
lityki należących.

D ziennik i belgijskie zw raca ją  na. to  uw agę , 
źe c e n z u ra  d u c h o w n a  w  k ra ju  jest o b sze rn ie j­
sza, niźli się z p o z o ru  zdaje. P o m in ąw szy  
zna  om e k le rok ra tyczne  organa w  L e o d y u m , 
G a n d a w ie  i innych  m ias tach ,  także się dz ien­
nik „ R evue de Bruxelles « i to w a r z y s tw o  do 
w y d a w a n ia  d o b ry c h  książek d o b ro w o ln ie  p o d  
cenzu rę  d u c h o w n ą  poddały .

N i e m c y .
Z M o n a c h i u m ,  dnia 30. Grudnia .

(G a z .  P o w sz . )  — J O .  Xiąźę Maxyrnilian 
L e u ch ten b e rg sk i ,  w y je c h a w s z y ,  jak w ia d o ­
m o ,  dn. 19. z P e te rsb u rg a ,  ju ż -w czo ra j  w ie ­
czo rem  p rzed  lOtą godziną tu  p rzyby ł.  Mimo 
t ru d y  tak prędkiej pod róży  Xiąźę najpoźądań- 
szem  cieszy się z d ro w iem . W  orszaku  jego 
zna jdow ali  się d w a j  strzelcy p o ło w i rossyiscy. 
-— Pogłoska o p ak o w a n iu  o b ra z ó w  galeryi 
.Leuchtenbergskiej by ła  bezzasadna. Z acho­
dzą takie s to sunk i,  źe ten  s ła w n y  zb ió r  m a lo ­
w id e ł  tu  pozostać  musi.

E g i p t .
Z  K a h i r y ,  dnia 1. Grudnia .

P rzed  w y ja z d e m  M ehm eda  Alego do Sudan  
zdarzy ł się tu  p rzypadek ,  o k tó ry m  p o n iew aż  
go w7 gazecie smyrneńskiej m ylnie  o p o w ia ­
d an o ,  s to so w n ie  do  p r a w d y  niniejszem 
donosim y, co nas tępu je :  W  kilka dni p rzed  
w y jazd em  Baszy s tanął w  S ch u b ra  (na  zam ku 
niedaleko od K ahiry) T u r e k ,  k tó ry  z K on-  
stantynola p rzy b y w a iąc  u tam ecznego  S p ra w u ­
jącego inteteresa M eh m ed a  Alego  o listy r e ­
kom endacyjne  do Kahiry  prosił. Nie m ożna 
ich  m u było o d m ó w ić ,  ale zaw iad o m io n o  
zaraz o tem  Baszę. T u rk a  w  Schubra grzecz­
nie  w p r a w d z ie  p rz y ję to ,  p o n ie w a ż  jednak 
co dz ień  na  zamku bywrał p o w ta rz a ją c  tylko 
zw y cza jn e  sw oje  tureckie kom plem enta ,  Basza 
nareszcie  m u  ośw iad czy ł ,  źe z p rzyczyny  p il­
nych  in te re só w  go nadał w7idyw7ać nie może. 
W  kilka m in u t  później M ehm ed chcąc się udać  
do drugiego poko ju , u jrzał tam  tego samego 
T u rk a  w  groźnej postaw ie . — Czego tu  
chcesz? k rzy k n ą ł  nań Basza. T u r e k  nic nie

o d p o w iad a jąc  w y d o b y ł  z zanadrza pistolet- 
Basza na tychm ias t go obalił i szablą sw oją pó 
kilka kroć z ran i ł ,  r ó w n o c z e ś n i e z a ś  przy! 
spieszyli jego ludzie, k tórzy  nieznajomego roz- 
b io ili .  N ieznaleziono u niego żadnych  papie- 
r ó w  i w y s łan i  do pomieszkania jego Kavas 
p o w ró c i l i  z oznajm ieniem , źe i tam  nic nie 
znalezh. W sz a k z e  w ie lk ie  nań spadało  p o ­
dejrzenie  a p o n ie w a ż  Basza jego K apidschi 
Baszą być m ien i ł ,  kazał go w ięc  w  w ó r  w p a ­
k o w a ć  i do Nilu w rzuc ić .  Poniew aż oraz 
późnie j się pokaza ło ,  źe w ys łan i  Kavas isto­
tn ie  w a ż n e  znaleźli pap ie ry ,  te wszelako z 
n iew iad o m y ch  p rzyczyn  zniszczyli, oddalił ich 
w ię c  Basza na tychm iast z E g ip tu  i na yyygna- 
n ic  skazai.

R ozm aite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  — „T ygodnika  literackiego'1' 

w y szed ł  w-czoraj No. 41. i z aw ie ra  z l i teratu­
ry  zagran icznej:  O  dziete P. P r i tw ic  A ndeu - 
tungen iiber die Grenzen der Civilisation; — z k ra ­
jo w e j :  Przejazdzka daw nego  tow arzysza  c h o ­
r ą g w i  pancernej p rzez  K. Z. -  Czerwmna su ­
kienka p o w ieść  p rzez  M/ C zay k o w sk ieg o ; 
(dalszy ciąg). P rzeg ląd  w ę d r ó w e k  literackich 
K raszew sk ieg o ;  (dokończenie). Doniesienie 
o dziele E d w a r d a  Raczyńskiego „G abinet m e ­
dalów7 polskich '1 — o śmierci Antoniego  W r o -  
nieckiego — i o  w y sz ły ch  w  Listopadzie i G ru ­
dniu  dziełkach i p ism ach pe ryodycznych  w a r ­
szaw sk ich . —  O m yłk i drukarskie.

Gazeta  Szląska donosi z M ysłow ic: P rzya-
resztow-ano tu teini dniami m łodz ieńca , pod  
p rz y b ra n e m  nazwnskiem Karola B erger ,  jako 
podejrzanego  i dom niem anego w spó ln ika  K a ­
zimierza S tank iew icza , k tó ry ,  jak w iadom o, 
w  K ra k o w ie  zabó js tw o  polityczne popełnił; 
W  pugilaresie jego znaleziono proszek, k tó ry  
on  na zapytanie  proszk iem  na w o m ily  na­
z w a ł ,  ale p rzy  dokładniejszćm rzeczy ro z p o ­
znaniu pokazało  się, źe to  był starty  na p ro ­
szek arszenik. W y z n a ł  o raz ,  źe Berger nie 
jest jego p r a w d z iw e m  nazwuskiem i źe z K ra ­
k o w a  uszed ł ,  chcąc uniknąć ś led z tw a  z po ­
w o d u  znalezionych u niego zakazanych dzieł 
polskich.

K o n d u k t o r  m r o z u .  —  Przez n o w e  o d ­
krycie dośw iad czo n o ,  iż d rz e w a ,  k tó ry m  tak  
w ie lce  w iośn iane  m ro zy  szkodzą , za pom ocą 
k on d u k to ra ,  podobnież  jak od piorunu, w  tym  
w zględz ie  od wszelkiej szkody uchronionem i 
być mogą. T y m  końcem  obw ija  się w  około  
gałęzie d rz e w a ,  zacząw sźy  od  w ierzcho łka  
aż do samego o d z iem ku , g rubym , k o n o p n y m
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s z n u r e m ,  k tó r e g o  dolńy k o n ie c  w  n a c z y n ie  
n a p e łn io n e  w o d ą  się w p u s z c z a .  Z r a n a  n a ­
cz y n ie  to  p o w le c z o n e  b ęd z ie  k r u s tą  lo d o w a tą ,  
ch o c ia ż  w  n ie m  s to jąca  w o d a  n ie  z a m a rz n ie ,  
lecz  p r z y te in  k w ie c ie  i liście n a  d r z e w i e  n ie -  
u s z k o d z o n e m i  zos taną .  Ś r o d e k  te n  je s t  n i e ­
z a w o d n i e  b a r d z o  p r o s t y ,  a p r z e z  l iczne  d o ­
ś w ia d c z e n ia  w e  F ra n c y i  u d o w m d rn o n o ,  źe jest  
b a r d z o  sku te cz n y m . J e d e n  i t e n  sam  k o n d u k ­
t o r  m r o z u  dla kilku o b o k  s iebie b l iz k o  s t o j ą ­
c y c h  d r z e w  s łu ż y ć  m o ż e .  »

P i ę k n e  n . ó ż k i  P a r y ż a n e k .  —  W s z y s c y  
p o d r ó ż n i  z a p e w n ia ją ,  że P a ry ża n k i  m a ją  b a r ­
d z o  p ię k n e  nóżki .  P e w i e n  A n g l ik  u t r z y m u je ,  
iż  p r z y c z y n ą  te g o  jest z ły  b r u k  w  te j  stolicy, 
p r z y m u s z a j ą c y  d a m y  z a w s z e  c h o d z ić  n a  p a l ­
c a c h ,  p r z e z c o  w z m a c n ia ją  się m u s z k u ły  łydek ,  
a k o s tk i  p ię knego  k sz ta ł tu  n a b ie ra ją .  N ie ra z  
w i d z i e ć  m o ż n a ,  iz p o  b a r d z o  b ło tn i s ty c h  u li­
c a c h  P a r y ż a  c h o d z ą  d a m y  w  b ia ły c h  jak  śn ieg  
p o ń c z o c h a c h ,  n a  k tó r y c h  n ie  w i d a ć  n a jm n ie j ­
sze j  p lam y ,  choc iaż  b ło to  p r a w i e  p ły n ie  ś ró d  
u lic .  P o  g ł ó w n y c h  u licach  od  n ie jak iego  czasu 
p o z a k ła d a n e  są c h o d n ik i ,  n a  k tó r y c h  d a m y  c a ­
ł ą  sto'pą s t a w a ć  b ę d ą  m o g ły ;  lecz s p o d z i e w a ­
m y  s ię ,  źe nóżk i P a r y ż a n e k  p r z e z to  swrej p ię ­
k n o śc i  n ie  s tracą .

ś w i e c ą c y  s i ę  P a r y ź a n i n .  —  W  m ie ­
s ią cu  C z e r w c u  p e w i e n  m ło d y  m ę zc zy z n a ,  k tó ­
r y  ś w ie c ą c  się ca ły ,  c h o d z i ł  n o c n ą  p o r ą  po  
n a j lu d n ie js z y c h  u licach  P a r y ż a ,  z w r ó c i ł  na  sie­
b ie  p o w s z e c h n ą  u w a g ę .  W i e l k i  t ł u m  łu d u  
b ie g ł  za n im  i k a ż d y  z d a w a ł  się b y ć  m o c n o  
z d z iw io n y m ,  w i d z ą c  to  n a d z w y c z a jn e  z j a w ie ­
nie .  O g n is ty  kró l  t e n  n a  p rz e c h a d z c e  sw o je j  
ża d n e j  m e  d o z n a w a ł  p r z e s z k o d y ,  a l b o w i e m  
n a w e t  n a jc ie k a w s i  po g lą d a l i  n an  z u s z a n o w a ­
n i e m  z d a le k a ,  i n ie  śm ieli  p rz y b l iż y ć  się do  
n iego . L e c z  p o n ie w a ż  zb ie g o w isk o  lu d u  co ra z  
się b a rd z ie j  w y m a g a ło ,  u r z ę d n ic y  policy i  p o ­
s t rz e g łsz y  t o , ro zk a za l i  o g n is te m u  p r z e c h o ­
d n io w i ,  ab y  p o s z e d ł  za  n im i i w  p r z y n a le ź n e m  
m ie jsc u  u s p r a w ie d l iw i ł  się z tego  n a d z w y c z a j ­
n e g o  w id o w is k a .  Z ag a d k a  w k r ó t c e  r o z w i ą ­
za n ą  z o s ta ła ,  a l b o w i e m  całe z ja w ie n ie  to  b y ło  
ty lk o  n i e w i n n y m  ża r te m .  Z a  d o k ła d n ie js z e m  
r o z p o z n a n ie m  r z e c z y  o k aza ło  s ię ,  iż m ło d y  
m ę ż c z y z n a  t e n  p o p rz y le p ia ł  na  sw o je j  sukn i 
g u m ą  m n ó s t w o  ś w ię to ja ń sk ic h  r o b a c z k ó w ,  
k tó r y c h  m u  c h ło p c y  w ie j s c y  za z a p ła tę  d o s ta r -  
czyli.

P r z y g o d a  w  f i a k r z e .  —  P e w i e n  h a k e r  
je c h a ł  p o ś r ó d  z m r o k u  p r z e z  u licę  w  L o n d y ­
n ie .  D e sz c z  la ł  jak  z k o n w i .  » C z y  n ie  m ó g ł ­
b y ś  z a w ie ś ć  nas  do te a t r u  K o w e n t g a r d e n ? "  
z a p y ta ł  go k to ś  p o r z ą d n ie  u b r a n y ,  k t ó r y  d a m ę  
s w o j ę  ch c ia ł  o d  d eszc zu  o c h ro n ić .  »I o w s z e m ,"  
o d r z e k ł  w o ź n i c a ,  « le c z  b ę d z ie sz  P a n  m ia ł  w

p o w o z i e  t o w a r z y s z a . « —  » N ic  n ie  s z k o d z i , « 
o d r z e k ł  t a m te n  i o t w o r z y w s z y  d rzw ic zk i ,  p o ­
m ó g ł  s w e j  d a m ie  i sa m  w s ia d ł  sp ie szn o  d o  
p o w o z u .  F i a k e r  r u s z y w s z y  z m ie jsca  w  p ó ł  
g o d z i n y  s taną ł  p r z e d  te a t r e m .  O t w i e r a  się 
p o w ó z ,  a w y s ia d a ją c y  p ła c ą c  z a p y ta ł :  » P o ­
w i e d z  m i te ż ,  co to  za c z ł o w i e k ,  k tó r y  n ie  
m ó w i ą c  an i s ł o w a ,  i jakby b e z  u c z u c i a ,  o p a r ­
ty  s iedz i  w  p o w o z i e ? "  — „ J e s t t o  g ra c z  n ie ­
s z c z ę ś l iw y ,  « o d r z e k ł  w o ź n i c a ,  » k tó r y  się w  
s w o je m  p o m ie sz k a n iu  o b w ie s i ł ,  a te r a z  ce le m  
a n a to m i z o w a n i a  do  s z p i ta lu  go w i o z ę . « T o  
r ze k łszy  zac ią ł  konie ,  i ru s z y ł  z m ie jsca ,  d a m a  
z e m d la ła ,  a jej to w a r z y s z  zm ie s z a n y ,  m u s ia ł  
z n o w u  n a ją ć  in n e g o  R a k ra ,  a b y  p r z e lę k n io n ą  
d a m ę  z a w i ó z ł  d o  d o m u .

Z  d n ie m  I s z y m  L u te g o  r .  b ież .  za c z n ie  się 
p r z e d a w a n i e  tu te js z y c h  t r y k ó w  ( p l e m ie n ia  
o w c z a r n i  Xięcia L ic h n o w s k i e g o ) .  C e n y  w y ­
cz y ta ć  m o ż n a  z w y k a z u  klassyfikacyjnego. Je s t  
także  200 p r z e d n ic h  m a c io r e k ,  k tó r e  t e r a z  ja­
g n ię ta  ma j ą ,  p o  u s ta n o w io n e j  c e n ie  9 T a l .  za  
p a r ę ,  do  p rz e d ą n ia .  O dstaw ia  po  s trzyźce .

H i in e rn  p o d  W ą s o r z e m  ( H e r r n s t a d t ) .
N e u h a u s s ,  dym is .  P o d p u łk o w n ik .

D o n ie s ie n ie  K ró l .  n a d w 'o rn e g o  d e n ty s ty  
W o l f f s o h n a  u m ie s z c z o n e  w  N r .  5. te j  g az e ty  
u z u p e łn ia  się tą  u w a g ą ,  iż te n ż e  ta k  c e n y  
u s ta n a w ia ,  źe i b ie d n ie js i  k o rz y s ta ć  m o g ą  
z jego  p o m o c y ._____________________

Kurs papierów i  pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

Sto- Na pr. Łurant
D n ia  6. S tycznia  1 S 3 9 .

PrprC.
papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 102f ,
Pr. ang. obligacye 1830. . . . 4 102 1014
Obligi premiow handlu morsk. — 691 694
O bligi Kunnarchii z bież. kup. 4 10l | 1011
O bligi tymcz. Nowej Marchii dt. 4 101 ( 1011
Berlińskie obligacye miejskie . 4 103 1024
K rólewieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito . . 4 f — —
Gdańskie dito w  T . . . . . — 48 —
Z achodnio-Pr. listy zastawne . 3 i 100J

H*ł
OOT*ł

Listy zast. VS7. X. Poznańskiego . 4 104! —
W sch od n io  - Pr. listy zastawne . 3*' 101 100|
Pomorskie dito • . 3* 1011 1011
Kur- i Nowomarch. dito ,  . 1011 1011
Szląskie , dito . . 4 1031 —
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i N o­

wej - M a r c h i i ........................ __ — 93
— 2151 2141

N ow e dukat y. . . . . . . — 181 —̂
Frydrychsdory • • . . . ♦ . — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 131 1 2 |
Disconto . • • •  « • » « — 3 4


